
V ń  
TYGODNIK WQLNYHH P(ll AKflW - HFRfUlMADAIRF nFS Pfll nHilSl IRBFS 

H 

ADRES REDAKCJI 1 ADMIMSTI{A<»II : 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17 ) 
Métro: Villiers, Tel.: WAG 00-45 

ROK XII — Nr 36 (543) 

13 WRZEŚNIA — 13 SEPTEMBRE 1958 
C E N A  7 A  £  

P R I X  • • .  

LESZEK WILIŃSKI 

Kilkaset tysięcy wykolejeńców 
Wrocław, we wrześniu obniżenie stopy życiowej ludzi pracy. 

JEDEN z ważniejszych argumentów I Robotnik np. nie jest w stanie do-
komunistycznych w procesie sowie- brze wychować ani zwrócić uwagi na 

tyzacji Polski — hasło powszechności wykształcenie dziecka w warunkach 
oświaty, zdewaluował się już dość daw
no. Masy bezrobotnych i niedokształ-
conych młodych ludzi na ulicach 
miast, kursy dla analfabetów w woj
sku w 1958 r., konieczność wydawa
nia przez „sejm" ustaw antychuligań-
skich i przytaczane przez prasę cyfry 
— świadczą o tym najlepiej. 

W zasadzie możliwość kształcenia 
się ma w Polsce każdy. Ale przyczyny 
zniechęcenia młodzieży do nauki tkwią 
głębiej. 

Zasadniczym bodźcem do nauki był 
— i jest — awans społeczny. Przez po
jęcie to należy rozumieć zapewnienie 
wykształconemu człowiekowi zarówno 
dobrych warunków materialnych, jak 
również autorytetu w społeczeństwie i 
możliwości rozwoju intelektualnego. v 

Obłędny system społeczny w Polsce 
nie zapewnia wykształconemu człowie
kowi żadnego z tych warunków. Prze
ciętny, ciężko pracujący robotnik za
rabia często o wiele więcej niż inży
nier, lekarz, nauczyciel czy artysta. 
W związku z tym pozycja inteligencji 
jest w oczach społeczeństwa nieco 
śmieszna. Człowiek, który spędza 15-20 
lat w szkołach po to, by w rezul
tacie zarabiać mniej od kopacza gliny 
czy górnika, który uczył się 5 lat — 
wydaje się być w pozycji nienormal
nej. 

Zmonopolizowanie wiedzy, wypraco
wanie schemacików popularno-nauko
wych i wreszcie naginanie faktów do 
koncepcji politycznych państwa „mar
ksistowsko-leninowskiego" — poderwa
ły autorytet zarówno uczonego, jak i 
nauki. 

Wreszcie zerwanie kontaktów — i 
utrudnianie do dnia dzisiejszego na
wiązywania łączności przez ludzi nau
ki i kultury z Zachodem — utrudnia
ją przeciętnemu inteligentowi pracę 
twórczą. 

Inna przyczyna pozbawienia możli
wości zarówno kształcenia, jak i wy
chowania młodzieży w Polsce — to 

R. WILCZEK 

twardej walki o byt, a matka jego 
dzieci musi także pracować, nie ma 
więc czasu na wychowanie dzieci. W 
tych warunkach rodzice najczęściej 
dbają tylko o to, by ich dzieci jak 
najszybciej zaczęły pracować zarob
kowo. 
»• • • • • • • • • • • •«  

Nic więc dziwnego, że w urzędach 
zatrudnienia wielkich miast, na uli
cach i w lokalach publicznych — 
można spotkać watahy młodych ludzi 
w wieku 14-18 lat z wykształceniem 
4-5 klas szkoły powszechnej, bez zawo
du, trudniących się prostytucją, kra
dzieżą, nielegalnym handlem i inny
mi podobnymi zajęciami. 

Sytuację tej młodzieży pogarsza fakt, 

że hamowane w rozwoju rzemiosło nie 
jest w stanie przyjmować do nauki 
zawodu. Nie chcą tej młodzieży przyj
mować do pracy obciążone wysokimi 
planami produkcyjnymi zakłady prze
mysłowe, które zgodnie z obowiązują
cym ustawodawstwem mogłyby za
trudniać młodzież po 6 godzin dzien
nie. Nawiasem mówiąc, ustawa ta w 
wypadku zatrudniania młodocianych 
bywa często w zakładach pracy łama
na. Wreszcie trzeba powiedzieć, że w 
szkołach zawodowych, do których ci 
młodzi ludzie mogliby pójść, nie zaw
sze jest miejsce. Ilość takiej właśnie 
młodzieży, całkowicie lub częściowo 
wykolejonej, szacuje się w Kraju na 
kilkaset tysięcy. 

im?"* Dokończenie na str. 3-ciej 

N A  P L A C U  R E P U B L I K I  
DZIEŃ 4-go września, to rocznica u-

stanowienia III Republiki. Jeśli 
gen. de Gaulle ten właśnie dzień o-
brał, aby przedstawić publicznie pro
jekt nowej konstytucji, którego uchwa
lenie oznaczać ma narodziny V Repu
bliki — uczynił to nie bez powodu. 
Chciał uroczyście podkreślić, iż sta
nowić one będą nie odejście od zasad 
republikańskich, lecz wręcz przeciw
nie — umocnienie republikańskiego 
ustroju. 

Zrozumieli to dobrze wszyscy roz
sądni Francuzi ; dlatego też przemó
wienia generała, które miał on wy
głosić u stóp posągu Republiki — 
oczekiwano w największym spokoju. 

Nie jest ani moim zadaniem ani 
zamiarem analizować tekst projektu 
konstytucji, ani też nie będę jej po
równywał z polską konstytucją 1935 
roku, z którą ma ona wiele cech wspól
nych. Udałem się na plac Republiki 
w ściśle określonym celu : chciałem 
zorientować się w nastrojach ludności, 
chciałem zbadać atmosferę psychicz
ną, w której dokonuje się akt, mają
cy dla Francji, a więc i dla całego 
wolnego świata wyjątkowe wprost zna
czenie. 

De Gaulle miał zabrać głos o godz. 
18.20. Lecz już przed godz. 17-tą metro 
République, a także stacje pobliskie, 
byty nieczynne; i już przed 17-tą trze
ba było, począwszy od odległości kilo
metra od placu, legitymować się posia
daniem zaproszenia. Musiałem je oka
zywać 5 razy zanim przebrnąłem przez 

kilka kordonów żandarmerii i policji. 
Czyżby strach przed „ludem"? Na 

pewno nie. Był to wysoce wskazany, 
jak się później okazało, środek ostroż
ności, mający uniemożliwić zakłócenie 
spokoju „komandosom" młodocianych 
awanturników, zmobilizowanych w 
tym celu przez wiadome, pono „fran
cuskie", ugrupowanie polityczne, dla 
którego powrót Francji do zdrowia i 
sił stanowi katastrofę. 

Jestem wreszcie na placu. Morze 
głów (fachowcy obliczali na 120—150 
tysięcy). Podium; za nim, półkolem, 
trybuny dla ministrów, dyplomatów i 
parlamentarzystów. Za posągiem Re
publiki — olbrzymie, 40-metrowe V. 
Dwie orkiestry grają na przemian mar
sze. 

Rozglądam się wokół siebie. Ludzie 
różni: starsi, młodzi, lepiej i gorzej 
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Matka Boska Kozielska 

n/r 
Londyn, we wrześniu 1958 

ATKA Boska Kozielska, której po
lichromowana płaskorzeźba dłuta 

p. T. Zielińskiego znajduje się obec
nie w londyńskim kościele katolickim 
Brompton Oratory, gdzie niedzielne 
msze św. gromadzą tysiące Polaków, 
podległa ostatnio koniecznym pra
com konserwatorskim, wykonanym 
przez autora wespół z malarzem-kon-
serwatorem p. T. Terleckim, staraniem 
polskiego proboszcza parafii ks. mgr. 
T. Sołowieja i świeckiego Komitetu, 
powołanego przez Polskie Stowarzy
szenie B. Sowieckich Więźniów Poli
tycznych. Jednym z głównych ofiaro
dawców na koszta odnowienia obrazu 
był gen. Anders, w którego obecności 
dokonano też nie dawno ponownego 
zawieszenia dzieła w kaplicy Bromp
ton Oratory, po zakończeniu prac. 

Z wędrówki po wystawie w Brukseli 
Bruksela, w sierpnia 

W stuletnim parku Heysel, wśród sta
rych buków, na powierzchni 200 

ha, 50 narodów obu półkul świata, 
prócz Polski, i 8 instytucji międzyna
rodowych, otworzyło w dniu 17 kwiet
nia na przeciąg 6-ciu miesięcy swe pa
wilony. Nad całością dominuje 102 m 
wysokie „Atomium" — symbol teraź
niejszości, a może wielkiej przyszłości 
cywilizacji i pokoju. Dziewięć połączo
nych kul o średnicy 18 m błyszczy z 
dala i wskazuje drogę wystawy. Kilka 
lat trwały przygotowania do tej wiel-
•«wwwvwwvwvwww^wvvwww»-

TU — I TAM 
W tym samym bodaj dniu, kiedy na 

placu Republiki w Paryżu ministro
wie rządu de Gaulle'a przypinali wy
różnionym robotnikom Krzyże Legii j 
Honorowej, Władysław Gomułka prze
mawiał do robotników fabryki samo
chodów w Żeraniu pod Warszawą, wy
pominając im lenistwo, niedbalstwo i 
brak dyscypliny. 

Cyfry, które podał, są istotnie za
straszające: na 6.000 robotników far 
bryki, co dzień zostaje w domu aż 4.000 
„bumelantów". Plan produkcji samo
chodów „Syrena" wykonano zaledwie 
w 1/5 części; w dodatku — co drugi 
wóz posiada takie braki, że nie nadaje 
się do użytku. 

Czyżby robotnik polski był o tyle 
mniej chętny do pracy, o tyle się go
rzej znał na swoim fachu od francu
skiego? Z pewnością nie. Przyczyna le
ży w czym innym : Francuz wie, że pra
cuje z pożytkiem dla kraju — i dla 
siebie, zaś polski robotnik w Kraju 
wie, że im pilniej będzie „budował so
cjalizm" — tym w Polsce będzie go
rzej i tym gorzej będą się układały 
jego własne warunki życiowe. Więc zar 
miast przysparzać dochodu „państwu 
ludowemu" — i dawać mu możność 
rzucania milionów na propagandę ko
munizmu na Zachodzie — woli rato
wać siebie i rodzinę od głodu, szukając 
zarobku „na boku". 

kiej imprezy, której myślą przewodnią 
jest „przemysł w służbie człowieka". 

Stara, piękna, spokojna, Bruksela 
w ostatnich latach zmieniła nie do po
znania swój wygląd. Znikają jednoro
dzinne domy z ogrodami w śródmie
ściu, wyrastają olbrzymie bloki. Wy
budowano tunele w newralgicznych 
punktach miasta, a gdzie nie było 
można — zawisły mosty. Wszystko, by 
godnie przyjąć setki tysięcy turystów 
dziennie. I przyznać trzeba, że orgar 
nizatorzy nie zawiedli. Nic dziwnego. 
Wystawy i imprezy międzynarodowe 
nie są nowością dla Belgów. Nie gdzie 
indziej, tylko właśnie w Brukseli już 
w roku 1847, zaledwie w 17 lat po uzy
skaniu niepodległości państwowej, Bel
gia urządza pierwszą na świecie wy
stawę w skali narodowej. Pierwsza je
dnak ogólnoświatowa, z udziałem 25 
państw, odbyła się dopiero w dwa lata 
później w Anglii — w Crystal Palace. 

Założeniem obecnej wystawy jest 
danie światu możliwie pełnego obrazu 
naszej epoki, naszego dorobku, ze 
wszystkich dziedzin życia. Pokazanie 
człowieka, jego dążeń, jego twórczości 
i sposobu życia. Każdy więc naród sty
lem budowy swego pawilonu starał się 
dać obraz swych dążeń i dróg, jakimi 
kroczy i chce kroczyć. Urządzeniem 
wnętrzy przedstawił swe osiągnięcia 
w dziedzinie sztuki, nauki, techniki i 
świadczeń społecznych — słowem swe 
bogactwa duchowe i materialne. Zwie
dzający znajdzie tu wszystko. Znaj 
dzie, zmęczony wrażeniami, ryksze mo
torowe, które go obwiozą po terenie 
całej wystawy; znajdzie autobusy, ko
lejki linowe, a nawet z helikopteru 
może oglądać wystawę. Znajdzie miej
sce rozrywek, liczne kabarety, bary, 
kina, imprezy folklorystyczne na te
renie „Wesołej Belgii" czy w „Weso
łym Miasteczku" — jeśli tylko ma na 
to czas i pieniądze. Nie zapomniano 
i o dziatwie od lat 3 do 15. Urządzo
no dla niej na powierzchni 10 tysięcy 
metrów kw. królestwo jej najśmiel
szych marzeń; za drobną opłatą mo
gą tu spędzić dzień cały pod troskliwą 
opieką nauczycielek, a nawet otrzymać 
posiłki. 

Niesposób w tym krótkim ujęciu o-
mówić nawet pobieżnie wrażeń z całej 
wystawy. A wszystko tu wydaje się 
ważne, ciekawe, interesujące, nowe i 
bardzo pouczające. Jednak wszystkie
go za dużo. Sam przewodnik po pawi
lonie francuskim obejmuje prawie 500 
stron druku i... nie daje pełnego obra
zu całości. 

W swej wędrówce ograniczyć się mu
szę do kilku zaledwie pawilonów, naj
liczniej zwiedzanych i najbardziej 
charakterystycznych ze względu na 
swą wielkość, styl budowy i bogactwa 
wnętrzy. 

Dokończenie na str. 2-giej 

Nie jest rzeczą dziwną, że właśnie 
wymienione wyżej czynniki wykazały 
największą dbałość o Matkę Koziel
ską, ponieważ jest Ona czczona jako 
patronka Polaków-żołnierzy, uratowa
nych z okrutnej niewoli sowieckiej 
lat 1939-41 i zarazem jako patronka 
Armii Polskiej, pod dowództwem gen. 
Andersa z tychże b. więźniów w Ro
sji Sowieckiej tworzonej. Armii, z któ
rej — po wyjściu jej z granic sowie
ckich — powstał później 2 Korpus 
polski. 

Obraz ten towarzyszył żołnierzowi 
polskiemu tajnie w niewoli i od pier
wszych chwil, kiedy wolno mu było 
jawnie mszy św. pod władzą sowiecką 
w Rosji wysłuchać. Stało się to po raz 
pierwszy w obozie oficerskim jeńców 
polskich w Griazowcu pod Wołogdą w 
sierpniu 1941 r., po „amnestii" opartej 
na lipcowym układzie, zawartym przez 
rząd polski w Londynie z Sowietami, 
zaatakowanymi przez niedawnego SfcJ-
jusznika — Hitlera. W Griazowcu, jak 
wiadomo, znaleźli się ci oficerowie-
jeńcy, którzy jedynie ocaleli z trzech 
wielkich obozów jenieckich w Koziel-
sku, Ostaszkowie i Starobielsku, wy
mordowanych na wiosnę 1940 w Katy
niu i innych nieznanych dotąd miej
scach kaźni. 

W ostatniej grupie jeńców ocalałych 
z Kozielska, przywiezionych tam z 
Litwy na jesieni 1940 r., powstała 
myśl stworzenia, oczywiście tajnie, 
obrazu Matki Boskiej, przed którą mo
głyby się odbywać tajne nabożeństwa 
i która mogłaby towarzyszyć i błogo
sławić polskim jeńcom-żołnierzom w 
ich dalszej wędrówce. 

W tym celu jeden z inicjatorów za
opatrzył się w deskę ze starych drzwi 
cerkiewnych (obóz kozielski znajdo
wał się na terenie dawnego klasztoru, 

Dokończenie na str. 4-tej 

Kwiatki i kwiatuszki 
W Paryżu wychodzi prasowa tuba 

marksizmu - leninizmu - stalinizmu 
p.t. „Wiadomości". Jest to zresztą je
den z kolejnych tytułów ciągle tej sa
mej „Gazety Polskiej" zamkniętej w 
swoim czasie przez władze francuskie. 
Za co — wiadomo. 

Nieboszczka ,Gazeta Polska" miała 
już tych tytułów kilkanaście. Wszyst
kie nawiązywały do polskości i do wy
chodźstwa. Wymieńmy dla przykładu 
niektóre z nich: 

„Kurier Polski", „Głos Polaka we 
Francji", „Informator Polski", „Wy
chodźstwo Polskie", „Echa Polskie", 
„Przegląd Polski we Francji", „Zycie 
Wychodźcze", „Zycie Polskie" itd. itd. 

Żywot tych bibuł komunistycznych 
był na ogół krótki. Np. „Zycie Wy
chodźcze" żyło zaledwie 22 dni, do
kładnie: od 4 maja do 26 maja 1954 r. 
Tymczasem „Wiadomości" żyją nad
spodziewanie długo — przedłużając za
kazany żywot „Gazety Polskiej". 

Te właśnie „Wiadomości" w pamięt
nych dniach majowych wykazały nie
zwykłą bojowość, działając, oczywiście, 
„w imieniu" polskiego wychodźstwa 
we Francji. W numerze z 17/18 maja 
br. pisały: 

„Wychodźstwo polskie we Francji 
śledzi z niezwykłym zainteresowaniem 

i niepokojem obecne wypadki w Al-
gerze, jak i we Francji. Stwierdzamy 
bowiem, że spisek grupy generałów w 
Algerze i ostatnia deklaracja generała 
de Gaulle'a stanowią ogromne niebez
pieczeństwo dla Republiki, która tak 
jest nam droga i do której przywiąza
liśmy się..." 

Po takiej deklaracji o „miłości", o 
„przywiązaniu" i o „niebezpieczeń
stwie", tłustym drukiem ciekawy 
kwiatuszek — zwyczajne podżeganie 
do nielegalnych wystąpień: 

„W przeszłości, w ciężkich okresach 
dla narodu francuskiego wychodźstwo 
polskie było zawsze przy jego boku, 
toteż i obecnie — gdy Republika jest 
zagrożona — nie zawaha się stanąć 
w jej obronie". 

Jak się jednak okazało, Republika 
wcale nie była zagrożona (co innego 
agenci sowieckiego imperializmu), 
gen. de Gaulle został premierem, a pol
skie wychodźstwo woale się nie zawa
hało wrzucić „Wiadomości" do kosza. 
Nie czytając. 

Z tej nauczki nie w ciemię bite 
„Wiadomości" wyciągnęły wniosek: u-
ciekły się do innej metody. Zilustru
jemy ją na przykładach. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Komunistyczna 
histeria 

DOJŚCIE generała de Gaulle'a 
do władzy i projekt nowej 

konstytucji, zmierzający do po
łożenia wreszcie kresu ustawicz
nym — i jakże szkodliwym — 
przesileniom gabinetowym oraz 
do ułożenia stosunków z teryto
riami zamorskimi w ramach 
Wspólnoty Francuskiej zgodnie z 
duchem dzisiejszej epoki — 
wprowadziły komunistyczną pra
sę warszawską w stan histerycz
nej wściekłości. 

Nie trudno dociec przyczyny 
tej wściekłości. 

Reżym bowiem zrozumiał, że 
nieziszczalną mrzonką stały się 
jego rachuby na to, że prędzej 
czy później rządy we Francji o-
bejmie „front ludowy" kierowa
ny z Moskwy, który po krótkim 
okresie polityki „pozytywnego 
neutralizmu" przekształci ten 
kraj prawdziwej wolności i de
mokracji, tę kolebkę kultury za
chodniej — w państwo „demo
kracji ludowej". „Brygada sztur
mowa obozu socjalistycznego" 
dojrzała od razu, że właśnie we 
Francji, w kraju okrzyczanym 
jako „chory człowiek Europy" — 
powstaje silna zapora przeciwko 
dalszym postępom międzynaro
dowego komunizmu. 

Nic tedy dziwnego, że awan
garda tego komunizmu uderzyła 
nagle na alarm. 

Przedmiotem nieprzytomnych 
ataków stał się przede wszyst
kim człowiek, który po raz dru
gi w swoim życiu porywa naród 
francuski do walki z marazmem, 
z niewiarą w przyszłość, z kapi
tulacją, uzyskując wspaniałe 
wyniki swej energicznej i zdecy
dowanej postawy. Postawy, któ
ra może być wzorem dla wielu 
polityków i wielu mężów stanu. 
Zachodnich i emigracyjnych. 

Toteż paryski korespondent 
„Życia Warszawy" alarmuje 
swych mocodawców, że „de 
Gaulle działa szybko" i że „w 
połowie grudnia będzie już po 
wszystkim". 

Inny dziennikarz komunistycz
ny, paryski korespondent war
szawskiej „Trybuny Ludu", sta
je w obronie „pokrzywdzonego 
ludu francuskiego", który w 
projekcie nowej konstytucji ma 
być rzekomo sprowadzony do ro
li „piątego koła u wozu". W bez
silnej złości, przedstawiciel mo
skiewskiej „Prawdy", redagowa
nej w Warszawie w języku pol
skim — ma tylko jedną wątpli
wość : nie wie, czy projekt nowej 
konstytucji przekształci Francję 
w „absolutystyczną monarchię 
republikańską", czy też w „re
publikę monarchistyczną". 

Po tych błazeńskich występach 
komunistycznych harcowników 
w wielki dzwon uderza war
szawska „Polityka". 

Organ Gomułki — tego sa
mego Gomułki, który już zdą
żył zniszczyć powstały samo
rzutnie w Polsce samorząd ro
botniczy; tego Gomułki, który 
już zakneblował usta „niebłaga-
nadziożnym" pisarzom i dzien
nikarzom; tego Gomułki, który 
wzorem swego poprzednika Bie
ruta organizuje walkę z religią 
i zamyka księży; tego Gomułki, 
który zarządził najazd bezpieki 
na Jasną Górę; tego Gomułki, 
który publicznie zachwycał się 
„kadaryzacją" Węgier — wy
stępuje w obronie... republiki i 
wolności demokratycznej we 
Francji. 

Pismo pierwszego sekretarza 
kompartii na Polskę rzekomo 
nie wie, do czego generał de 
Gaulle zmierza — do V Repu
bliki, czy też do III Cesarstwa. 
I parafrazując perfidnie i bluź-
nierczo historyczne słowa fran
cuskiego adwokata Karola Flo-
queta, rzucone w twarz carowi 
Aleksandrowi lii w dniu 4 czerw
ca 1867 w paryskim Pałacu Spra
wiedliwości: „Vive la Pologne, 
monsieur", gomułkowska „Poli
tyka" woła z patosem pod adre
sem generała de Gaulle'a: „Vive 
la République, monsieur". Pod
kreśla przy tym, że czyni to ra
zem z Francuzami „miłującymi 
wolność i ceniącymi sobie repu
blikańskie tradycje". 

Tych Francuzów — „miłują
cych wolność i ceniących sobie 
republikańskie tradycje" — wi
dzieliśmy w dniu 4 września br. 
w okolicy placu Republiki. Z ni
mi właśnie, z tymi moskiewski
mi grupami uderzeniowymi, u-
zbrojonymi w kamienie i butel
ki — solidaryzuje się oficjalny 
organ towarzysza „Wiesława". 

To stanowisko warszawskiej 
prasy komunistycznej nas wcale 
nie zaskakuje. Od wielu już lat, 
stale i systematycznie, demasku
jemy poczynania reżymowe we 
Francji. Oburzające jest tylko, 
że ta krecia robota odbywa się 
pod hasłem „odwiecznych wię
zów polsko-francuskiej przyjaź
ni". 

Zaiste, cynizm i zakłamanie 
komunistyczne nie mają żad
nych granic. 

Na szczęście, często się zdarza, 
że histeryczna wściekłość odbie
ra komunistom rozum. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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-azjd BU oqjB ZSIJBUBU azja^iBd bn 
•mtpBdAzid po aiAAio§B{M B 'oSaofefBzp 
-aiMz po AzaiBz Jçq^M 'AzajBU pBzp 
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-Opz I feaBld Z AlOłJEpa àp BIUBUZOdBZ 
BfZB5IO àp BafefBZJBpBU AqApâ 'fepo^zs 
feqpiM z AqojAq aiMauarj m qai^spd 
uaidfepAM qaAuuioiqs aiusopz ounjt 

•aMoiaidBd 
aiuzafe(AM znf fes npiapi „AMA^ads 
-lad" auui -oSauiEinjEU nuBin feîjqoiqo 
PEU BIUBpBq 3Z5JEJ àjs IzpEA\OI j 'nj 
-qafoid uinipEp M àp fefnpfBuz uiaioj 
->|E3i uiAj peu aasia "IUIBIJS IUIAUSEJM 
znf AuBMopnqz 'lO^Eai tgnip àaEid 
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P I E Ś Ń  O  B E R N A D E C I E  
Franciszek Werfel — „Pieśń o 

Bernadecie". Powieść w dwóch to
mach, oprawionych razem. Tom I'. 
— str. 272, tom II — str. 240. No
we wydanie jubileuszowe — nakła
dem Katolickiego Ośrodka Wydaw
niczego „Veritas" w Londynie. 
Przedstawicielstwo w rozprowadze
niu we Francji — wyd. „Nasza 
Rodzina". Cena: 30/- lub równo
wartość. 

JAK powstała ta przepiękna pieśń-
powieść? Powieść, w której wyobraź

nia autora nie miała pola do popisu, 
wszystkie bowiem wydarzenia w niej 
opisywane — to fakty rzeczywiste, to 
zdarzenia jak najbardziej prawdziwe. 

Wszyscy jeszcze pamiętamy dokład
nie nastroje we Francji w drugiej po
łowie czerwca 1940 r. Front — jeśli 
w ogóle można było w tym czasie mó
wić o jakimkolwiek froncie — załamał 
się zupełnie. Pancerne kolumny hitle
rowskiego najedźcy posuwały się w 
głąb Francji coraz szybciej. Nieznana 
ręka (jak się później okazało, wywia
du niemieckiego) rozrzucała wśród 
przerażonej ludności cywilnej ulotki 
zawierające „przepowiednie" Nostrada-
musa, z których wynikało jasno, że 
„piekielne maszyny latające" będą sia
ły śmierć i zniszczenie, że wszystkie 
miasta francuskie zostaną obrócone w 
gruzy. Tylko południowy zakątek zie
mi francuskiej miał pozostać nietknię
ty. 

Nic więc dziwnego, że ludność uległa 
straszliwej panice. Nie pomogły we
zwania władz, by nikt się nie ruszał, 
by wszyscy pozostali na miejscu. Dro
gi szybko zostały zawalone milionami 
uciekinierów, zdążających do południo
wych portów i do granicy hiszpańskiej. 
Ale tylko nielicznym udało się dopaść 
statków i uciec do Anglii. A ponieważ 
granica hiszpańska była szczelnie za
mknięta, przeto ludzie znaleźli się w 
pułapce. I wówczas — pamiętam to 
bardzo dobrze — szeptana rada podsu
nęła zbawienny kierunek: Lourdes. 

Tą samą drogą z falą ludzką podąr 
żał Franciszek Werfel, znakomity pi
sarz niemiecki żydowskiego pochodze
nia. Razem z innymi znalazł się w 
Lourdes. Ale i tutaj początkowo nikt 
nie był pewien jutra. Raz po raz bo
wiem rozchodziły się pogłoski, że 
Niemcy tylko czasowo zatrzymali się 
na linii określonej zawieszeniem bro
ni, że lada chwila cała Francja zostar 
nie okupowana. 

W tym stanie rzeczy popłoch nie 
ustawał. Na ulicach, zatłoczonych do 
tego stopnia, że z trudem można się 
było po nich poruszać — odbywano u-
stawiczne narady... 

Będąc żydem, Franciszek Werfel 
czuł się bardziej zagrożonym od innych. 
Ale on także, podobnie jak inni, nie 
widział żadnego wyjścia z sytuacji. W 
takich to okolicznościach uczynił pe
wien ślub. W słowie wstępnym do swej 
cudnej pieśni pisze: 

„Pewnego dnia w okresie najwięk
szych utrapień uczyniłem ślub. Jeśli 
dane mi będzie wydostać się z bezna
dziejnego położenia i wylądować szczę
śliwie u zbawczych wybrzeży Ameryki, 
natenczas ślubowałem, że przed rozpo
częciem jakiejkolwiek pracy zaśpiewam 
światu pieśń o Bernadecie, najpiękniej 
jak tylko potrafię". 

Słowa oczywiście dotrzymał. Napisał 
książkę, która — jak sam mówi — choć 
jest powieścią, nie jest fikcją. Książkę 
o Bernadecie i o objawieniach „Pani" 
w Massabielskiej Grocie. Książkę, któ
rą każdy czytelnik, wierzący czy nie
wierzący, z chwilą gdy raz ją weźmie 
do ręki — z pewnością przeczyta do 
końca. I będzie do niej wiele razy po
wracać, by ciągle na nowo przeżywać 
wstrząsające opisy cudownych obja
wień w Lourdes. 

Oto jeden z tych opisów. 
„Do uszu dziewczynek, schodzących 

mozolnie po ostatnim już stromym 
zboczu skały, dochodzi okrzyk Berna
dety: 

— O! jest!... jest! 
Znajdują Bernadetę jakby w odręt

wieniu. Głowę ma odrzuconą w tył, 
oczy wlepione w owalny pusty otwór 
niszy. Usta jej powtarzają szept: 

— Jest!... jest !... 
Dziewczęta cisną się do niej. Wraże

nie zatyka im gardło, zapiera oddech 
w piersiach. 

— Gdzie jest?... Gdzie ją widzisz?... 
— Tam w górze, jest... przyszła!... 

Nie widzicie, jak was wita?... 
Bernadeta wykonuje jak uczennica 

kilka nieśmiałych dygów. 
— Ja widzę tylko czarną dziurę w j 

skale — mówi Gazalas. — W niej leży i 
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wielki kamień. Stamtąd chyba nikt 
wyjść nie może... 

— Ja nie widzę w ogóle nic — dy 
szy Marysia zasapana, wytrzeszczając 
oczy. 

Ale ona was widzi, ona widzi 
was... — szepce Bernadeta — głową 
wam skinęła; musicie się odkłonić... 

— Czy mamy może podejść bliżej? 
— szeptem pyta Marysia. 

— Nie, na Boga, nie bliżej, ani kro
ku! 

I tak o tyle bliżej czuje dziś za
chwycona obecność Uszczęśliwiającej. 
Przy pierwszym spotkaniu dzieliła ją 
cała szerokość rzeki. Piękna Pani tyl
ko chwilami zbliżała się wtedy, jakby 
niesiona falą przypływu, aby wybrance 
ukazać swe oblicze. Dzisiaj Bernadeta 
jest tak blisko, że mogłaby nieomal jej 
dotknąć. Wystarczyłoby tylko wskoczyć 
na kłodę leżącą pod ścianą skały i wy
ciągnąć ramiona! Pozostaje jednak 
nieruchoma, jakby wrośnięta w ziemię, 
obawia się urazić Panią zbytnią bli
skością swej prostackiej osoby. Ku u-
szczęśliwieniu dziewczynki Pani jadnak 
nie zmieniła sukni, choć ta cudna po
siada zapewne wielki wybór gardero
by. Niezwykłej piękności śnieżnobiały 
aksamit spływa w miękkich fałdach 
wzdłuż wysmukłej postaci. Przejrzysto 

biały płaszcz poruszany lekkimi po
dmuchami wiatru spada z ramion aż 
ku ziemi. Jak wieczna panna młoda — 
nie rozstaje się z ślubnym welonem. 

Aż dziwnie, ta wytworna Pani nie 
okazuje najmniejszego niezadowolenia, 
że Bernadeta nie przyszła sama, ale w 
otoczeniu dziewcząt, które zresztą nie 
umieją się nawet zachować i szepcą 
między sobą. Pani zdaje się nawet po
chwalać Bernadetę, że nie ukryła za
zdrośnie swej tajemnicy, i widocznie 
czuje się dobrze w tym towarzystwie. 
Od czasu dt> czasu posyła nawet Mag
dzie, Antosi i Marysi przyjazne i za
chęcające spojrzenia..." 

W epoce bomby wodorowej i poci
sków kierowanych, w czasach gdy bar
barzyństwo wschodnie i tyrania komu
nistyczna zagrażają światu, gdy z nie
pokojem obserwujemy straszliwy upa
dek wszelkiej moralności i sprawiedli
wości ludzkiej — „Pieśń o Bernadecie" 
przenosi nas w inny świat. W świat 
wiary i miłości. W świat wiecznej 
prawdy. W świat nieograniczonej do
broci. W świat nadziei. 

Adam KOZŁOWSKI 

Antyreligijna kampania reżymu 
UlYDANY ostatnio przez reżymowe 
*• władze szkolne w Polsce zakaz, 
który pozbawia około 2.000 zakonni
ków i sióstr zakonnych prawa naucza
nia religii w szkołach, wywołał po
wszechne oburzenie w społeczeństwie 
polskim. Od strony formalnej reży
mowcy uzasadniają zakaz ten „bra
kiem dostatecznego przygotowania fa
chowego zakonników do pracy w szkol
nictwie". Faktycznie jednak chodzi o 
co innego. Jest to jeszcze jedna wię
cej szykana reżymu wobec Kościoła 
i społeczeństwa polskiego. 

Jak wiadomo, kadry duchowieństwa 
świeckiego w Polsce są dziś zbyt szczu
płe, aby można było obsadzić nimi 
wszystkie szkoły. Wystarczy bowiem 
przypomnieć, że na terenie całego 
Kraju istnieje obecnie około 24 tysią
ce szkół podstawowych. A więc bez 
pomocy duchowieństwa zakonnego ty
siące dzieci pozbawione będą nadal 
nauki religii. 

Z chwilą wydania tego zakazu wal
ka reżymu z Kościołem wchodzi w no
wą fazę. 

Jak wiadomo, pierwsze po „przemia
nach" październikowych ataki rozpo
częły się od krytyki prasowej katolic
kiej rodziny i przepisów Kościoła z za
kresu prawa małżeńskiego. Następnie 
aparat komunistycznej „bezpieki" za
jął się likwidacją katolickich ośrod-

KWIATKI I KWIATUSZKI 
Dokończenie ze str. 1-ej 

W numerze z 4 września br. na pier
wszej stronie widzimy ogromny ty
tuł: 

„Dziś na placu République gen. de 
Gaulle przedstawi oficjalnie projekt 
nowej Konstytucji". 

I zaraz pod nim — podtytuł: 
„Apel Komitetu Oporu Przeciw Fa

szyzmowi". 
Z zawartej treści czytelnik dowia

duje się, dokąd ma iść i co ma robić, 
by zagrodzić drogę... „faszyzmowi". 

Następnego dnia — ta sama metoda. 
Najpierw ogromny tytuł: 

„Na placu Republique gen. de Gaulle 
przedstawił oficjalnie projekt nowej 
Konstytucji". 

I zaraz pod nim — podtytuł: 
„Liczne organizacje przyłączyły się 

do apelu Komitetu Oporu przeciw fa
szyzmowi". 

Z treści zaś dowiadujemy się, że 
wprawdzie władze francuskie rozdały 
liczne zaproszenia, „ale lud paryski 
zgromadził się licznie w przylegają
cych ulicach na apel Komitetu Oporu 
przeciw faszyzmowi...". 

Ten „lud paryski" — sam to osobi
ście widziałem — to uzbrojone w ka
mienie i butelki bandy kilkunastolet
nich smarkaczy, najprawdopodobniej 
dobrze opłaconych. Jak twierdzą ko
munistyczne „Wiadomości", bandy te 
się zjawiły... „by Zamanifestować z 
godnością swój sprzeciw wobec projek
tu nowej Konstytucji". 

Est modus in rebus... 
J. R. 

ków wydawniczych. W tym samym o-
kresie funkcjonariusze tego aparatu 
dokonali nienotowanego w historii 
Polski najazdu na Jasną Górę w Czę
stochowie. Obecnie reżym, interpretu
jąc na swój sposób zawarte porozu
mienie z Episkopatem, poważnie ogra
nicza, a w wielu wypadkach nawet u-
niemożliwia nauczanie religii w szko
łach. Kościół jednak nie zamierza re
zygnować ze swoich praw i obowiąz
ków. Stąd apel Prymasa Wyszyńskie
go do duchowieństwa zakonnego, aby 
z nowym rokiem przystąpiło do pracy 
w szkolnictwie. Mówił on w tym duchu 
podczas kazania, jakie wygłosił do 
300.000 wiernych na Jasnej Górze w 
Częstochowie w dniu 26 sierpnia br. 

(FEP) 

FUNDUSZ AKCJI 
POLSKIEJ 

Odpowiadając na wezwanie Gen. 
broni Wł. Andersa, Prezesa Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego, oraz p. 
Adama Ciołkosza, Przewodniczącego 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
— na Fundusz Akcji Polskiej dodat
kowo wpłacili: 

NA LISTĘ NR 16 
Kompania Wartown. 4507 w 

Vassincourt (Meuse 59.266 fr. 
NA LISTĘ NR 60 

Koło w 1'Argentiere 4.500 fr. 
NA LISTĘ NR 55 

Koło w Potigny 4.200 fr. 
NA LISTĘ NR 37 

Stow. Rez. i b. Wojsk, w 
Bruay-en-Artois 2.700 fr. 

NA LISTĘ NR 40 
Stow. Rez. i b. Wojsk, w 

Courcelles-les-Lens 700 fr. 
NA LISTĘ NR 29 

Kompania Wartown. w Bas-
sens 4088 2.000 fr. 

Razem 73.366 fr. 
Poprzednio wpłacono 103.451 fr. 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODROŻY 
.es " E U R O P A  

21 lat istnienia 

46. rue de Rivoli, PARIS (4e) 
TELEFON: ARChives 21-21 
Métro:  Hôtel de Ville (sorlie: Lobau) 

Dyrekcja : Henryk Cywiński, b.długoletni Dyr.Pol.Biura Podr.„Lubin" 

BILETY : Kolejowe — Okrętowe — Lotnicze — na cały świat 
(Po cenach oficjalnych) 

Codziennie odjazdy (indywidualne) 
Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" 

Załatwienie wiz tranzytowych AUer-Retour w 2 dniach 

BRUXELLES Podróże indywidualne i grupowe 

I ]nf|CC Wyjazdy indywidualne 
pociągiem lub autokarem 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

RAZEM 176.817 fr. 
Paryż, dnia 8 września 1958 r. 
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„JESTEM FANATYKIEM 
KRZYŻÓWEK" 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Korzystając z wolnego czasu żabie 

ram się do napisania tych słów, w 
których najpierw pozwalam sobie 
przesłać Panu Redaktorowi i zespoło
wi redakcyjnemu jak najserdeczniej
sze życzenia wszystkiego dobrego i 
pomyślnych osiągnięć w dalszej Pań
skiej zbożnej i owocnej pracy. 

Jestem byłym wojskowym, starym i 
oddanym czytelnikiem „Syreny", cho 
ciaż dopiero od dwóch lat jestem jej 
prenumeratorem. Przedtem bowiem — 
najpierw jako obozowicz UNRA i 
IRO, a potem wartownik — miałem 
zawsze te pańskie możliwości czytania 
przeróżnych pism, których do wybo
ru i do koloru było zawsze pod do
statkiem w świetlicy... i to bez kłopo
tu z prenumeratą. Od czasu jednak 
gdy znajduję się na tzw. „prywatce", 
możliwości te się skończyły ! Otrzy
muję nadal wspaniałomyślnie wartow 
nicze „Ostatnie Wiadomości", jako 
były wartownik, i dzięki tymże mam 
tę przyjemność dalszej łączności z tą 
Wielką Rodziną Wartowniczą; że jed
nak „Ost. Wiadomości" nie są prenu
merowane, pozwoliłem sobie zaabono
wać „Syrenę", którą czytałem i czy
tam zawsze bardzo chętnie i skrupu
latnie tak „od deski do deski", jak się 
to mówi, i uważam ją za najwierniej
szego informatora. Szkoda tylko, i to 
wielka, że ta nasza „Syrena" wycho
dzi w tak bardzo skromnej postaci... 
Zeby tak chociaż w połowie mogła do 
równać objętością np. „Narodowco
wi" ! Ale, może i tak jak jest—jest le
piej ! Bo gdyby znowu tak miała pi
sać jak „Narodowiec", to naprawdę 
nie warto ! Czytam „Narodowca" w tej 
myśli, by nie tylko z jednego źródła 
czerpać wiadomości, którego jednak 
nie abonuję a tylko otrzymuję go po 
przeczytaniu od kolegi z pracy — w 
zamian za przeczytanie „Ost. Wiado
mości" i „Syreny"... W ten sposób po
magamy sobie wzajemnie w poszerza
niu posiadanych wiadomości — bez 
strat! Ta naprawdę niehonorowa kom 
binacja: to zło konieczne...! Daje się 
jednak częściowo wytłumaczyć i uspra 
wiedliwić chociażby tym, że ja nie je
stem ludowcem, a kolega nie był żoł 
nierzem! Przy czym, przebywając i 
pracując w Niemczech, otrzymuje się 
też niemieckie gazety. A chociaż tut. 
„Wirtschafts Wunder" stwarza na
prawdę duże możliwości, to jednak 
tylko temu, kto się dobrze oblicza. 

Jeśli o „Narodowcu" mowa, to mu
szę z przykrością stwierdzić, że jak-

A f e r a  f i n a n s o w a  

Kilkaset tysięcy wykolejeńców 
Dokończenie ze str. 1-ei 

Pokolenie to, wychowane w ciągu 
ostatnich kilku lat w izolacji od pa
triotycznych tradycji, różni się od 
swych starszych nieco poprzedników. 
Nie uznaje ono żadnych praw moral
nych, jedyne dlań prawo — to prawo 
pięści. Nimi właśnie zapełniają się 
więzienia i domy dla nieletnich prze
stępców. Silni i odważni mają wśród 
nich największy autorytet. Dla nich 
Batory był „imperialistą", oni „wie
dzą", że dzięki pomocy wojsk rosyj
skich Jagiełło pokonał Krzyżaków, a 
Sienkiewicz „popełniał błędy" w opi
sach walk z Krzyżakami. Dla nich 
„starzy" — rodzice — to „ramole, 
którzy g... wiedzą o życiu". Oni cze
kają na swego Godotta. 

A Godott może się zjawić pewnego 
dnia, wszystko jedno w czerwonym 
czy czarnym kapturze. Może im za
pewnić awans i władzę, karierę i pie
niądze. 

Z takich właśnie jak oni, dokształ

conych na kursach szkolenia ideolo
gicznego, rekrutują się w większości 
dzisiejsi władcy Polski, którym wszy
stko jedno komu służą. Z takich re
krutuje się kwiat PZPR. A trzeba 
pamiętać, że zmiany na lepsze zacho
dzą w Kraju bardzo wolno i poprawa 
w dziedzinie oświaty może nastąpić w 
najlepszym wypadku za kilka lat. 
Składa się na to wiele przyczyn, któ
rych niesposób omówić w ramach 
krótkiego artykułu. 

Jedno jest pewne: niekonsekwentna 
polityka władz i partii w tej dziedzi
nie ani też półśrodki — jak zmobili
zowanie młodzieży do tak zw. „huf
ców pracy", czy wydawanie ustaw an
ty chuligańskich — nie zmienią tu ni
czego na lepsze. Zresztą być może par
tia ma w prowadzeniu tego rodzaju 
polityki jakiś cel. Ale któż może być 
tego pewien? Może to jest po prostu 
jeszcze jedna nieudolność dzisiejszych 
władców Polski. 

Leszek Wiliński 

PRZYBYŁE ostatnio z Polski osoby 
opowiadają, że w Warszawie mó

wi się wiele na temat „afery finanso
wej", w którą ma być wmieszany czo
łowy stalinowiec, Wiktor Kłosiewicz, 
niedawno usunięty z Komitetu Cen
tralnego PZPR. Jak wiadomo, Kłosie
wicz, podrzędny działacz KPP przed 
wojną, był przez szereg lat aż do paź
dziernika 1956 r. absolutnym dykta
torem Związków Zawodowych w Pol
sce. Mając zabezpieczoną „lojalność" ro 
botników i pracowników, przynależ
nych do jedynej w Polsce organizacji 
ZZ, drogą sieci konfidentów bezpieki 
i za poparciem KC PZPR, realizował 
plan ścisłego powiązania polskich 
związków zawodowych z „międzynaro
dowym ruchem demokratycznych ro
botników". 

Jako członek egzekutywy Fédération 
Mondiale des Syndicats, Kłosiewicz 
miał (i ma po dziś dzień) w tej po
tężnej agenturze sowieckiej, szczegól
nie uprzywilejowane stanowisko. Po
pierało go silnie m. in. dwóch leade
rów tej organizacji — Louis Saillant 
i Guiseppe Di Vittorio. Można sobie 
wyobrazić, co takie poparcie znaczyło 
i jak Kłosiewicz mógł je przez szereg 
lat dyskontować w kierownictwie P.Z 
P.R. Przyjacielskie stosunki z niektó
rymi komunistami na terenie „mię
dzynarodowego ruchu robotniczego" 
opierały się przede wszystkim na o-
gromnej szczodrobliwości finansowej, 
z której sam Kłosiewicz i warszaw
ska Centralna Rada Związków Zawo
dowych słynęła. Żadna inna centrala 
związków na świecie, nie wyłączając 
takiej potęgi, jak np. francuska CGT, 
a nie mówiąc już o centralach z kra
jów komunistycznych, nie była skłon
na do tak hojnych świadczeń jak war
szawska centrala ZZ. 

Sprawa ta jest obecnie obiektem 
badań, które na wniosek Logi-Sowiń-
skiego, następcy Kłosiewicza, podjęła 

specjalna komisja wyłoniona spośród 
kierownictwa PZPR. W Warszawie 
mówi się, że „afera finansowa" Kło
siewicza jest nadzwyczaj delikatna. 
Idzie bowiem m. in. o to, by nie na
razić dobrych stosunków warszawskiej 
centrali ZZ z „międzynarodowym ru
chem". Stąd też w obecnym stadium 
badań stosuje się najdalej posuniętą 
dyskrecję. Tak zw. punkty sporne go
spodarki finansowej Kłosiewicza idą 
ponoć w wiele dziesiątków milionów 
złotych, zarówno jeżeli chodzi o za
kwestionowane wypłaty, dotacje, fun
dusze „pomocowe", „solidarność" itp., 
jak i wydatki na goszczenie w Polsce 
rozmaitych osobistości nie zawsze na
wet bezpośrednio, czy chociażby tylko 
pośrednio związanych z członkami Fé
dération Mondiale des Syndicats. 

(FEP) 

i kolwiek jest to wielce zasłużone i 
bardzo poczytne pismo, to jednak czy
tając go często aż wątpić trzeba, że 
to wolna i emigracyjna gazeta polska: 
tyle soczystych i aż nieraz za bardzo 
dosadnych przezwisk miotać potrafi. 
I to na kogo? Na Polaków! I maluje 
nam na czarno te świetlane obrazy 
przeszłości, jakie człowiek z domu, 
ze szkoły i z wojska z sobą wyniósł i 
w swym sercu z dumą przechowuje! 
Przyznam, że z trudnością mogę pojąć 
takie stanowisko „Narodowca"... Na 
mój prosty, chłopski rozum, to wcale 
nieładnie w obecnej sytuacji tak pi
sać... Ale trudno, może „Narodowiec" 
tak właśnie a nie inaczej pisać musi 
albo chce — jego to sprawa. 

W n-rze 191 „Narodowca" z dnia 14 
8 br. przeczytałem — i to naprawdę 
z dużym zainteresowaniem -—- artykuł 
z podpisem A. Jakubiec, pod tytułem 
„Potrójne święto 15 sierpnia". Arty
kuł ten jest obszerny, obejmuje bo
wiem prawie połowę pierwszej i 
ćwierć drugiej strony tego ogromne
go — jak nie przymierzając przeście 
radło i na pewno jednego z naj
bogatszych pism polskich na obczyź
nie. Przyznać też trzeba, że artykuł 
ten jest piękny! Innego wyrażenia 
co do właściwej oceny tegoż, jako nie 
fachowiec — nie mam ! Ale za to ja
ko były żołnierz (niestety, nie z 20-go, 

•a tylko z 39-go r.), a więc prawdopo
dobnie też jeden z tych „wspaniałych" 
żołnierzy, ku którym pan Jakubiec 
kieruje „serca pełne miłości i podzię
ki" — mam odpowiedź! Krótka ta od 
powiedź, jest znana każdemu żołnie
rzowi : „Ku chwale Ojczyzny, panie..." 

Jednocześnie jednak ciśnie mi się na 
usta pytanie: jak p. Jakubiec potra
fił przez ten cały piękny artykuł tak 
delikatnie przemknąć, nie potrącając 
ani razu o nazwisko Marszałka Pił
sudskiego? Toż to wprost coś niesamo 
witego! To już mi się naprawdę w 
głowie nie mieści, żeby pisać o zwy
cięstwie nad bolszewikami w 20-tym 
roku, chwalić polskiego żołnierza, a 
o Wodzu tych żołnierzy... nic! 

Jestem byłym żołnierzem, nie wiem 
tylko, czy „wspaniałym", ale myślę, 
że chociażbym i był najwspanialszym 
a ze mną i (nie wiem czy pan Jaku 
biec był też żołnierzem) z panem Ja
kubcem razem setki tysięcy takich, 
to nie wiem, czy byśmy jakąkolwiek 
wojnę wygrali. Ja przynajmniej nig
dzie jeszcze nie czytałem ani nie sły 
szałem, żeby żołnierze bez wodza woj-
nę wygrali... 

A teraz — koniec wojny! Wojna 
się skończyła — żołnierz może o-
dejść... Tylko jeszcze jedno, WPanie 
Redaktorze. Mam jedną bolączkę: je
stem fanatykiem krzyżówek! Wpraw
dzie nasza „Syrena" nie ma za dużo 
miejsca a i zespół redakcyjny na pew 
no jest zawalony nawałem pracy, ale 
czy mimo to wszystko nie byłoby moż 
liwym tak „ukraść" „Syrenie" ćwiar-
teczkę szpalty nas małą krzyżówkę î 
Myślę, że znalazłoby się więcej takich 
jak ja fanatyków, którzy by po prze
czytaniu „Syreny" z przyjemnością po 
łamali główki — nad krzyżówką! Przy
jemne spędzenie czasu, no i przydat
na gimnastyka umysłowa. Przy tym 
może by tak nawiązać łączność z ja
kimś wydawnictwem książkowym, ktô 
re by może zdecydowało się przezna
czyć książkę na n:«grodę! Książki na 
nagrody... łatwo to się mówi! Wiado
mo: książki kosztują pieniądze — a 
skąd je brać...? To już chyba niezisz 
czalne marzenie; ale sama krzyżów
ka...? Ot, tak sobie, dla rozrywki...? 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i 
poważania Tadeusz Topol 

Kaiserslautern, 24. 8. 58. 

PGR-y I KOMSOMOŁ 
DO blisko dwóch 'latach istnienia, 

w szeregach Związku Młodzieży 
Wiejskiej zorganizowanych jest około 
100.000 członków. ZMW powstał po „re
wolucji październikowej", kiedy to or
ganizacja komsomolska ZMP, licząca 
ponad dwa miliony członków na pa
pierze, rozleciała się w gruzy. Obok 
ZMW powstał w tym czasie ZMS 
(Związek Młodzieży Socjalistycznej). 
Prowadzą one polityczną działalność 
wśród młodzieży. ZMS, któremu patro
nuje PZPR, zajmuje się uświadamia
niem w duchu komunistycznym prze
de wszystkim młodzieży robotniczej, 
a ZMW „edukuje" wyłącznie młodzież 
wiejską. 

Z audycji radia warszawskiego do
wiadujemy się, że najtrudniej jest or
ganizatorom grup ZMW dotrzeć do 
młodzieży pracującej w PGR-ach. Za
ledwie 4.000 młodzieży PGR-owskiej 

wstąpiło dotychczas do ZMW. Organi
zacja reżymowa nie łatwo tam znaj
duje kandydatów, bo warunki pracy 
w tych polskich „sowchozach" są nad 
wyraz ciężkie i nie mogą wzbudzić en
tuzjazmu do gospodarki w stylu ko
munistycznym. 

Radio wspomina, że pomimo ostat
niej podwyżki zarobków o ok. 10—15 
proc. płace są niedostateczne, że wy
soki jest procent wypadków przy pra
cy w PGR-ach (wypadki wśród młodo
cianych stanowią ok. 35 proc., że za
niedbane są potrzeby kulturalne tej 
młodzieży i że „dotychczasowy sy
stem płac nie zachęca młodzieży do 
podwyższania swoich kwalifikacji". 
Mamy w rezultacie tych zaniedbań zja
wisko, że „około 70 proc. młodyclh lu
dzi do lat 35, pracujących w PGR-ach, 
nie posiada ukończonej szkoły podsta
wowej". (FEP). 
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